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M O D L I T W A .

Boże, któryś serca wier­
nych światłem Ducha świę­
tego napełnił, daj nam w 
tymże Duchu wiedzieć, co 
jes t prawego i w Nim za­
wsze się weselić. Przez te­
goż Pana naszego. Amen.



Nowa chwała zakonu 
BŁOGOSŁAWIONY TEO FIL z KURTĘ.

Z akon  św. F ranc iszka  od obserw y, u nas 
B e rna rdyńsk im  zwany, cieszy się now ym  
B ł o g o s ł a w i o n y m .  Jest n im  T eo fil 
z K u r tę  (po w łosku  Corte), u rodzony 30 
paźdz ie rn ika  1676 na w ysp ie  Korsyce, 
w  m ieście K o r te  czy li K u rtę . Na chrzcie 
o trzym a ł b y ł im ię  św. B łażeja. W  15 ro ku  
życ ia  w s tą p ił do k lasz to ru  0 0 .  K a p u cy ­
nów, chcąc tam  oddać się’ zupe łn ie  na 
służbę Bogu. A leć  rodzice  łzam i i p roś­
bam i ty le  w ym o g li, że na razie opuścił 
k lasz to r i  w ró c ił pod strzechę rodzinną. 
P ow ołan ie  zaś boże nie dało m u spoko ju , 
pók i n ie p o rzu c ił św iata  i  je g o  w ido ków . 
D rogą  razą n ie  do K a p u cyn ó w  ale do za­
konu  obserw antów  w stąp ił. W  mieście 
K u r tę  b y ł od r. 1400 k lasz to r 0 0 .  F ra n ­
c iszkanów  od obserwy. Tam  też r. 1693 
m łodz iuchny B łaże j p rz yw d z ia ł h a b it za­
ko n n y  i o trz y m a ł nowe im ię  Teofila . W  no- 
w icyacie  serce je g o  zupe łn ie  b iło  d la  Boga. 
Na wskróś p rze ją ł się zasadami serafic- 
k iem i i  b y ł w zorem  dobrego now icyusza.

B ł. T e o fil po ch lubnem  ukończen iu  roku  
p ró b y  c z y li now icya tu  z ło ży ł ś luby za-
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k o n n e  22 w rześn ia  1694 r. P o t e m  u m i e -  
ś c i 1 i g  o p r z e ł o ż e n i  w s z k o l e  f i -  
ł o z o  i i i ,  k t ó r a  j e s t  p r z e d s i o n ­
k i e m  d o  n a u k i  t e o l o g i c z n e j .  W  
dw óch  la ta c h  filozofiii t a k  znakom icie  się 
uczył, że go  p rzeznaczono  na  w yższe  stu- 
dyum  hlozoficzne do k lasz toru  araceli tań- 
skiego w R zym ie , a p o tem  do N eapo lu  
na  kursa  teologiczne. Tam  r. 1699 o t r z y ­
mał wyższe święcenie  d y a k o n a tu  z rąk  
0 .  D anie la  Scappy, b isk u p a  zak o n u  kar- 
m eli tańsk iego , a w rok późnie j  w yniesiony 
zosta ł  do godnośc i  kap łańsk ie j  p rzez  w spół­
b ra ta  zak o n n eg o  a b isk u p a  z Pozzuoli,  
O. Jo z e fa  Falcesa. J a k o  kap łan  s łuchał 
je szcze  przez ro k  w ykładów  teologii. W y ­
borny  je g o  ta le n t  g o to w a ł  m u  d rogę  do 
k a ted ry  lektorskiej .  I  w rzeczy  sam ej miał 
r. 1 1OB sk ładać  egzam in k o n kursow y  w R zy -  
mie. P o d  okiem  rów nież  Bł. T om asza  z K ori 
w k lasz to rku  c iv ite llansk im  g o to w a ł  się 
przez rok  do konkursu . D ro g a  z Civitella 
do R z y m u  nie ła tw ą  by ła  do przebycia , 
w iodła  p rzez  p rzy k re  góry, bo  p rzez  p o ­
toki i po nad przepaści. T ę  d ro g ę  p i e ­
s z o  miał od b y ć  nasz  B łogosław iony  Teofil.

W  imię B oże  opuścił C'ivitellę i zdążał 
ku R zym ow i. G d y  p rzy b y ł  do T ivoli  (Ti­
be r  za  R zy m sk ich  czasów) i tam  wypoczął, 
puścił się dalej w drogę. S chodząc  atoli



po stromej sta le  potknął się, a upadłszy 
nieszczęśliwie, złamał nogę. Bracia zakonni 
z Tivoli zaopatrzyli ranę jak  mogli i za­
wieźli do Rzymu. Tu przybył też O. To­
masz z Civitella i jak przedtem tak i te ­
raz namawiał O. Teofila, aby zrzekł się 
urzędu lektorskiego i poświęcił się raczej 
skupionemu życiu w civitellanskim klasz­
torze. Tym razem O. Teofil poszedł za 
radą swojego przełożonego z Civitella. 
W r. 1705 nasz Błogosławiony rozpoczął 
zawód kaznodziejski dla dobra dusz. W kla­
sztorze u stóp krucyfiksu rozmyślał mękę 
Chrystusa, tam czerpał siłę, natchnienie 
i myśli do kazań. W  r. 1706 został nau­
czycielem kleryków. Z Civitella posłano 
0 . Teofila do Palombara, do klasztorku 
przez O. Tomasza z Kori w tymże czasie 
otwartego dla tych zakonników, którzy 
surowszy wieść pragną ży w o t'). W  Pa­
lombara O. Teofil uczył teologii mistycz- 
nej> wykładał i tłómaczył regułę św. F ran ­
ciszka, a przytem był przełożonym wspom­
nianego klasztorku. W r. 1715 przezna­
czono go napowrót do Civitello w cha­
rakterze przełożonego. Tu miał szczęście 
oglądać starego misyonarza, k t ó r y  p o  
18 l a t a c h  m i s y i  a p o s t o l s k i e j  w

') K lasz to ry  tak ie  zw ą się po w łosku ritiri.
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C h i n a c h ,  wrócił do C i v t  e 11 a r. 1716. 
B ył nim 0 . G abryel A ntonio z M onte Ro- 
tondo.

Z C ivitella posłano 0 . Teofila do jego  
kraju  rodzinnego do K orsyki, aby tam  
założył k lasztor o surowszej dyscyplinie, 
naksz ta łt k lasztorku w Civitella lub Pa- 
łom bara we W łoszech. P rzybyw szy po 
24 latach do m iasta rodzinnego, do K orte, 
doznał niesłychanie uroczystego przyjęcia. 
Pierw sze kroki w celu założenia k laszto­
rów  o s u r o w s z e j  d y s c y p l i n i e  b y ły  
t r u d n e .  W szystkie jeg o  staran ia  znala­
zły przeszkodę w ludzie, k tó ry  takim  no­
wościom się upierał mówiąc: precz z re ­
kolektantam i, chcem y ty lko  naszych braci, 
(tj. F ranciszkanów  od obserwy, czyli po 
polsku mówiąc Bernardynów ). W  r. 1729 
zasnął w P anu  Błog. Tom asz z K ori i 
w tym że roku 0 . Teofil wrócił na czas 
k ró tk i do Civitella. N iebawem  znow u udał 
się do K orsyki, gdzie nareszcie zaprow a­
dzono życie o surowszej dyscyplinie w Zua- 
ni. Tam wstawali zakonnicy o północy na 
odm aw ianie ju trzn i w chórze, usunięto z cel 
i z pod klasztoru, co się św iętem u sprze­
ciwiało ubóstwu, z a k a z a n o  k a p ł a ­
n o m  b r a ć  p i e n i ą d z e ,  a r o z p o r z ą ­
d z o n o ,  a b y z a k o n n i c y  o d p r a w i a l i  
m s z e  b e z p ł a t n i e  z a  d o b r o d z i e i .
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W tyui duchu i w tym  kierunku pracow ał 
energicznie O. Teofil. L aicy czyli bracia 
kw estarze m usieli rozdaw ać m iędzy ubo­
gich, co nad potrzebę dla k lasztoru  uzbie­
rali. W Zuani kw itło życie serafickie, za ­
konne ubogie, familia zakonna się wzma­
gała, O. Teofil słynął jak o  mąż wielkiej 
zacności i świątobliwości.

W  owym czasie K orsykanie prowadzili 
wojnę z G enueńczykam i. Tym  ostatnim  
pom agał książę niem iecki W irtem berg, 
naczelny jen e ra ł wojsk niem ieckich. W ta r­
gnął więc z wojskiem do Sardynii i już  
był blizko Zuani, gdzie O. Teofil był p rze­
łożonym  klasztoru. Do niego udali się 
m ieszkańcy z prośbą o wstaw ienie się u 
dowódcy wojsk nieprzyjacielskich. O. Teofil 
udał się do księcia W irtem berga i ty le 
wskórał, źe wojsko najm niejszej krzyw dy 
ani m iastu ani m ieszkańcom  nie wyrz^- 
dziło. R. 1735 widzimy znow u O. Teofila 
w Civitella jak o  gw ardyana. Tu rozpo­
częto niebaw em  kanoniczny proces o ży ­
ciu w ielebnego sługi B ożego O. Tom asza 
z Kori, zm arłego przed sześciu laty. O. 
Teofil jeg o  były  poddany składał w ym o­
wne św iadectwo o św iątobliw ości jeg o  
przed biskupem  E ustachym  E ntrieri. W ów ­
czas to tenże biskup w spraw ozdaniu po­
wiedział: „m iłą to  było dla m nie rzeczą,

mm
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słyszeć jak  Święty dawał o Świętym świa- 
dectwo“. Po niejakim czasie O. Teofil prze­
niesiony został w Toskańskie, aby tam 
podobnej ściślejszej dyscypliny założył 
klasztor, Stało się to w Fucecchio (czytaj 
Fuczekijo). Tu doznał wiele przykrości od 
Fuczekianów, którzy zwali O. Teofila hi­
pokrytą i nieukiem. Tymi atoli ucinkami 
nie dał się odstraszyć i stale a miłośnie 
tyle zdziałał, że w Fucecchio wznosił się 
klasztorek jakby ogródek wonny cnót se­
rafickich. O. Teofii nienawidził pieniędzy 
a niewinnością życia równał się aniołowi. 
Te wzniosłe cnoty pielęgnował nietylko 
rozmyślaniem nad Męką Chrystusa, ale 
umartwieniami przeróżnemi. Życie jego 
szło w parze z nauką a nadzwyczajne ła­
ski i cuda bardziej je  rozświecały. Swoją 
modlitwą wybawił matkę jedną od opera- 
oyi, którą już miał wykonać chirurg. Inną 
razą uprosił u Boga dla Łucyi Benvenuti 
lekki poród, a nowonarodzonemu chłopię­
ciu przepowiedział kapłańską godność.
I  tak się stało. Niepłodnej Juniperze Ta- 
viani Landini przepowiedział, że będzie 
m atką syna. I  tak w rzeczy samej było. 
Grdy później rodzice chcieli mieć dru­
gie dziecię, rzekł im: Poprzestańcie na 
tern, co macie. W  r. 1740 w maju zacho­
rował O. Teofil. Lekarz, imieniem Ribotti

®g>   --------------------------------- J l
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nie robił żadnej nadziei. Ból w piersiach 
zapowiadał zgon blizki.

Wówczas 0 .  Teofil przyjął ostatnie sa- 
kramenta, przeprosił braci za możliwe im 
wyrządzane przykrości i ze spokojem ocze­
kiwał śmierci. W  chwili skonu wołał: „je­
den Bóg, jeden  troisty, jed n a  dusza, jedna 
wieczność". Oddał Bogu ducha, trzymając 
krucyfiks w ręku, 19 maja. T a k  ż y j ą  
i u m i e r a j ą  p r z e w a ż n i e  ś w i ą t o ­
b l i w i  z a k o n n i c y .  U m ierają w otocze­
niu braci, którzy przy umierającym się 
modlą i wspierają go modlitwami. D obry  
zakonnik umiera,; będąc posilony świętymi 
Sakramentami. Śmierć dla zakonnika do­
brego niema nic w sobie strasznego. Mo­
żliwe napaści szatana odpędza moc Sa­
kramentów, boleści uśmierza Sakrament 
olejem świętego pomazania, duszę oczysz­
cza Sakram ent pokuty, a św. W ija tyk  to- 
ruj e j ej  drogę do nieba. Zaiste, nie m o­
żna się dość nadziwić, dlaczego dziś chrze­
ścijanie katolicy n iby wierzący, a przecież 
tak  bardzo lękają się św. Sakramentów 
w chorobie. Drogie skarby nieba, cudo­
wne łaski w świętych tkwiące Sakram en­
tach są mało miłowane i rzadko w yzy­
skiwane.

Pogrzeb O. Teofila Signori (takie było 
jego  nazwisko rodowe), był tryumfalnym
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pochodem. Bliżsi i dalsi mieszkańcy licznie 
zeszli się na  oddanie czci świątobliwemu 
zakonnikowi. W szyscy patrząc na trumnę 
wołali: oto nasz św. Ojciec ju ż  umarł! 
Gdy ciało składano w kościele na ka ta­
falku, śpiewali zak o n n icy : „przyjdźcie
święci Boży, Anieli Pańscy, przyjmijcie 
duszę jego  i przedstawcie j ą  przed obli­
cze Najwyższego. Panie daj je j  wieczne 
odpoczywanie a nad jej oczyma rozświeć 
światłość wiekuistą. Niech cię zaprowadzą 
o duszo, Anieli Boży do raju, niech cię 
przyjm ą Męczennicy Chrystusowi i niech 
cię zaprowadzą do wielkiego miasta J e r o ­
zolimyu. Po odśpiewaniu lud rzucił się 
do trum ny  otwartej i dotykał się zwłok, 
które przedtem ożywiała i uświęcała dusza 
zacna, inn i ucinali cząstki z habitu i wkrótce 
musiano innym habitem okryć martwe 
ciało. I  ten wkrótce znikł i trzeba było 
po raz trzeci w inny habit  okryć ciało 
ś. p. O. Teofila. Ponieważ ciało było zbyt 
jasnem  i giętkiem, dlatego lekarz Cala- 
verni puścił krew z ramienia prawego. 
Krew trysła jak b y  żywa. Ponieważ wów­
czas grzebano ciało w samym dniu śmierci, 
dla napływu ludu musiano odwlec pogrze­
banie na dwa dni. Maskę zdjęto po śmierci. 
Grób jaśniał cudami. W  r. 1860, a więc 
temu lat 36, Franciszek Tognetti  na jego

»   ------------------------------



grobie doznał cudow nego uzdrowienia' 
z peraplegii nóg. Józefina Alciati, chora na 
nosalgią na lewem biodrze, doznała cudu 
r. 1877. W skutek tych  świeżych i dawnyoli 
cudów Leon X III . w yniósł O. Teofila na 
o łtarze i policzył go m iędzy B łogosław io­
nych dnia 10 stycznia 1896 r. T ak  więc 
ten  świeży ak t S tolicy świętej pow inien 
pobudzić w pierwszej linii zakonników  
św. F ranciszka do radości, źe zakon ma 
nieustanną chwałę w Kościele Bożym  z po­
wodu św iętych swoich braci. J a k  dziś K o ­
ściół Boży w ydobyw a z ukrycia perły  za­
konne z przeszłych wieków, tak  po nas 
wy jd ą  ua  j aw ci św iątobliw i zakonnicy, 
którzy w naszych czasach ży ją po różnych 
zakątkach ziemi, a k tórych  może lak  trak- 
tu ją  jak  z początku w Fucecchió Bł. T eo­
fila. A kt beatyfikacyi 0 . Teofila pow inien 
też obudzić w zakonnych um ysłach w znio­
słe idee i przedsięwzięcia do naśladow ania 
żyw ota jego. Zakon, k tó ry  ma św iętobli­
wych mężów nie zanika ale żyje, działa 
i rozw ija się. M ogą być chwilowe kasaty, 
prześladow ania w tym  lub owym kraju  — 
ale gdy zakon niesie pokój i rozprow adza 
prom ienie świątobliwości, w raca napow rót 
tam, skąd go niebacznie wyrugow ano. 
Ciasne i ograniczone um ysły boją się za ­
konów. N arody pragnące wielkości i trw a-
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łego b y tu  zakonów  po trzebu ją  i pom agają 
im do rozkw itu. Z zakonów społeczeństw o 
nie ponosi ciężarów, owszem w różnoro­
dny sposób ulgę sobie sam em u przynosi. 
C iężary z zakonów płynące są tak  drobne, 
że dobra z nich płynące stokro tn ie  swe 
ciężary przew yższąją. M iłosierdzie nigdy 
nie miało i mieć nie będzie lepszych opie­
kunów  nad zakony.

i

Duch czyli myśl przewodnia 
TRZE C I E G O  ZAKONU ŚW. 0.  F RANCISZ KA

tłóinaczyła z francuskiego 

P.  A N N A  J A S I Ń S K A .

R O Z D Z IA Ł  III.

Powrót do ducha pokuty.
(Ciąg dalszy)

Św. F ranciszek  poleca swoim dzieciom 
robić codzienny rachunek  sumienia. Ż ąda 
on, żeby codziennie staw ili się przed obli­
czem Boga, niech się oderw ą na chwilę 
od zajęć doczesnych i zam ętu świata, żeby 
zapytać siebie sam ych, ja k  daleko postą­
pili w tej wielkiej sprawie, k tó ra pow inna
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przodować innym w s p r a w i e  z b  a w i e ­
li i a. K tóż w naszych czasach rozmyśla 
na korzyść swojej duszy? K tóż w istocie 
za coś uważa swoją duszę; k t ó r a  p r z e -  

> c i e ż  p a n u j e  n a d  w s z y s t k i e m ,  a 
n a d  n i ą  p a n u j e  t y l k o  B ó g .  Myślimy 
tylko o tem, co nas bezpośrednio dotyka 
i pojmujemy istotnie tylko to, co podpada 
pod zmysły.

Powróćmy więc do rachunku sumienia, 
czyńmy go co wieczór u stóp ukrzyżo­
wanego Zbawiciela, kończmy w ten spo­
sób każdy dzień przed udaniem się na 
spoczynek *). Niech nam nie wystarcza 
taka głośna modlitwa, k tóra  często nic 
z nas B o g u  nie daje. W ejdźm y przez roz­
myślanie w świat wiary, stawmy się kornie

') Patrz „Ceremoniał III zakonu itd .“, w ydany  
we L w ow ie 1894, str. 04. Można go nabyć za 
20 ct.

Uwaga od Redakcyi. Prosim y w szystkich  ter- 
cyarzy, aby ten rozdział o nauce w iary i kate­
chizm u rozszerzali m iędzy pobożnym i katolikami, 
a sami, aby go kikakroć z uwagą odczytali. K a­
techizm  Soboru Trydenckiego przez X. K rukow ­
skiego, polecam y Braciom i Siostrom  tercyarzom  
książkę do czytania X Goffine, do nabycia w kat. 
K sięgarni Poznańskiej po trzy marki. J est to 
takie dzieło, że nietylko ludzie św ieccy, ale i 
księża naw et w ielce korzystać mogą na każdy 
dzień roku.

-<«ii
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przed Bogiem i nie żałujm y tych  kilku 
chwil, jak ie  pow inniśm y poświęcić tak  wa­
żnej sprawie. R achunek sum ienia zap ro ­
wadzi nas do Tego, k tóry  ś l e d z i  n a ­
s z e  s e r c a ,  k tóry  s ą d z i  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  i k tó ry  sądzić będzie żyw ych i 
um arłych. R achunek sum ienia każe nam 
wejść w sam ych siebie, ażebyśm y poznali 
nasze grzechy, słabości i zam iary; obudzi 
w nas skruchę, zabezpieczając od nagłej 
i niespodziew anej śmierci, nie pozw oli nam 
spocząć i uczyni zdolnym i do rozm aitych 
ofiar. R achunek sum ienia przypom ina nam  
w ten  sposób ostatn ie  praw dy o których 
D uch św. mówi: „ We wszystkich waszych 
czynnościach pamiętajcie o końcu ostatecznym, 
a nie zgrzeszycie nigdy“. (Eccl. VII, 40).

Duch pierw szych chrześcijan był du­
chem  m odlitwy. — Oni się zastosow yw ali 
do tego  polecenia apostoła do Efezów : 
(Y. 18, 19). „Bądźcie napełnieni Duchem 
św. rozmawiając sobie w psalmach i w pie­
śniach duchownych, śpiewając i grając w sercu 
swojem Panuu. Tertulian nam pisze, że 
chrześcijanie pierw szych wieków mieli 
zwyczaj m odlić się na kolanach; oddaw ali

ROZDZIAŁ IV.

Po w ró t  do d u ch a  modlitwy.

$
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V  w
się temu pobożnemu ćwiczeniu trzy razy 
dziennie, o godzinie trzeciej, szóstej i dzie­
wiątej, z rękami skrzyżowanemi na pier­
siach, kończąc modlitwę słowem alleluja 
i pocałunkiem pokoju. W iemy także, że 
w wiekach następnych wierni dniem i no­
cą chodzili do kościoła, ażeby swoje mo­
dły połączyć z modłami kapłanów odma­
wiających Officium.

Chcąc wprowadzić te  pierwotne zwy­
czaje w swojej rozległej rodzinie, której 
nazwany jes t Ojcem, seraficki Franciszek, 
nakazuje swoim dzieciom jako obowiązek, 
odprawianie Officium. Jeżeli nie macie 
dość wolnego czasu ani wykształcenia, 
ażeby odmówić brewiarz taki, jak  odma­
wiają księża i zakonnicy, to możecie od­
mówić małe officium do Najświętszej P an­
ny, albo nawet dwanaście Ojcze nasz, Zdro- 
tvaś i Chwała Ojcu, które Leon X III. w K on- 
sty-ucyi Misericors Dci Filius kładzie na 
równi z odmówieniem Officium.

Niechaj ta modlitwa, nakazana wam 
przez waszą regułę, a którą Kościół pra­
wie na równi stawia z swemi modłami 
pubłicznemi, niechaj więc ta modlitwa zaj­
muje wam cały dzień. Niechaj wasze Offi­
cium będzie tym złotym łańcuchem, wią­
żącym i łączącym wszystkie wasze godziny 
i minuty, wasze zatrudnienia i rozrywki, 

2L i*•*>------------   - a-:,
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wasze sm utki i radości, ażeby z tego  po­
wstał hymn, k tóryby dźw ięczał w uszach 
Pana, chociaż usta wasze ju ż  przestaną 
go śpiewać. Niechaj pam ięć o obecności 
B oga usunie pośpiecli i nudę, a łączność 
z Jezusem  C hrystusem  niech go wzniesie 
do Boga, ja k  echo Jeg o  w łasnych słów 
i zapach wonnęgo kadzidła.

W  wieku X IX  ludzie w stydzą się m o­
dlitwy, jeżeli ze serca chce ona przejść 
na  usta. R eguła franciszkańska powinna 
działać odpornie przeciw  tem u względowi 
na opinię, niszczącemu łaskę Bożą u sa­
mego je j źródła; przepisuje ona m odlitwę 
przed i po jedzeniu. Było to  zwyczajem  
pierw otnego Kościoła, widzimy naw et w li­
stach św. Paw ła, jak  wszyscy ci, którzy 
się różnili co do zapy tan ia jak ie  pożyw ie­
nie je s t dozwolone, a jak ie  nie, schodzili 
się wszyscy do wspólnei m odlitw y po po­
siłku. (Rom. X IV , 6).

Można powiedzieć o pierw szych chrze­
ścijanach, że każdy dom ich był św iąty­
nią, której kapłanem  był ojciec rodziny.
U nich wspólna m odlitw a była na  równi 
ze wspólnym  stołem. Oni wiedzieli, że j e ­
żeli uczestnictw o przy wspólnym stole ze­
spala z sobą rodzinę, to  uczestniczenie 
w szystkich przy wspólnej m odlitw ie, je s t 

jś ro lk iem  najskuteczniejszym , ażeby połą-
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czy c ich serca i dusze. W olnom yślność 
ogarnęła  wielką liczbę now oczesnych ka­
tolików . Oni lubią modlić się na osobno­
ści, nienaw idzą wspólnej m odlitw y; jak  
gdyby uczestnictw o w w ypełnianiu reli- 
g 'jneg °  obowiązku, m ogło być w stydem !

P am iętajm y o tem, że jeże li społeczeń­
stwo winne je s t oddać Bogu hołd publi- 
czny, poniew aż utw orzone je s t  przez sa­
m ego Boga, i jeżeli najpierw szym  jego  
obowiązkiem  je s t  publiczna m odlitwa, ro ­
dzina, k tórej tw órcą tem bardziej je s t  Bóg, 
będąc sam a w sobie także pew nem  sto ­
warzyszeniem , jak o  taka, nie może i nie 
pow inna nie oddać B ogu czci, jak a  Mu 
się należy. A  więc w spólna m odlitw a je s t 
środkiem  zgrom adzającym  całą rodzinę 
pod okiem  niebieskiego Ojca, k tóry  je s t 
Ojcem w szystkiego na  niebie i ziemi. O, 
gdyby się powiodło tercyarzom  w prow a­
dzić taką  m odlitw ę tam, gdzie je j niema, 
lub gdzie przestano ze czcią ją  odmawiać. 
N iechaj użyją tej słodyczy i łagodności, 
k tóra m a dar jarzm o religii lekkiem  uczy­
nić; niech um ieją poczekać na odpow ie­
dnią chwilę; w ten  sposób będą działać 
w duchu ich regu ły  — zasłużą się Je z u ­
sowi Chrystusowi, k tórego  królestw o po ­
winni rozszerzać na  zew nątrz i w ew nątrz 
„kosztem  w łasnych rąk  i potem  swojego
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czoła“. Taka modlitwa sama w sobie jest j 
już nagrodą, ona w oczach dzieci i domo­
wników, opromienia bożem światłem czoła 
ich rodziców i panów. Ona uświęca wła­
dzę, uszlachetnia posłuszeństwo, ona jest 
balsamem gojącym tysiączne rany, umila 
teraźniejszość, przygotowując przyszłość. 
W  sercu młodego człowieka lub młodej 
dziewczyny, w chwilach słabości lub za­
pomnienia, zasiewa ona ziarno skruchy, 
która dźwiga upadłych i sprowadza na 
drogę dobrą tych, którzy z niej zeszli. 
W  ten sposób tercyarze wprowadzą w ży­
cie te słowa Leona X III: „Tercyarze w 
swoich rodzinach będą pilnie się starać 
o to, ażeby dawać dobry przykład, odda 
jąc  się pobożnym ćwiczeniom i dobrym 
uczynkom“.

Ale najskuteczniejszą modlitwą ta, która 
p o d n o s i  i p r z e m i e n i a  człowieka, ta, 
która go c h r o n i  o d  z ł e g o  i u t r z y ­
m u j e  w d o b r e m ,  ta, której sama n a ­
d z i e j a  lub w s p o m n i e n i e  wystarczy, 
żeby nie zeszedł z drogi cnoty, jest bez­
sprzecznie K o m u n i a  ś w. Pierwsi chrze­
ścijanie przyjmowali ją  zawsze gdy byli 
obecni sprawowaniu świętej tajemnicy, 
a gdy nie byli w stanie zdążyć na czas 
do katakomb, mieli słusznie zasłużony 
przywilej, przynoszenia do domowego
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ogniska zapasu poświęcanej hostyi, którą 
odnośna władza pierwszych wieków po­
wierzała ich wierze i pieczy. Mogli oni 
wtedy śmiało wyzywać męczeństwo. Nie 
minął ani jeden dzień, w którymby Jezus 
Chrystus nie oddał im samego siebie, łą­
cząc się z nimi w Komunii św. Nie minął 
również ani ^eden dzień, w którym by oni 
nie byli gotowi oddać się Jemu, przele 
wając dla Niego krew, lub ponosząc naj­
straszniejsze męczarnie.

Reguła franciszkańska daleką jest od 
zapomnienia o tych podaniach i przykła­
dach. Komunię miesięczną czyni obowiąz­
kową, a trzymającym się ściśle tego pra­
widła, łatwo jest odgadnąć ducha tej re­
guły. Komunia miesięczna nie je s t jeszcze 
kresem .naszej gorliwości, ona tylko nisz­
czy naszą obojętność. Komunikujmy się 
codziennie, jeżeli to jest możebne; a przy­
najmniej żyjmy w taki sposób, żebyśmy 
byli godni przyjąć Jezusa Chrystusa do 
naszej duszy. Syn Boży stał się ciałem, 
ażeby nas posiąść, my zatem razem K o­
munią sw. z Ciałem Jego połączyć się 
możemy. To ciało eucharystyczne, które 
przeciwnie jak  ciało ludzkie, ożywia du­
cha, jest naszem dobrem i naszą własno­
ścią, chrzest dał nam do tego prawo. K o­
rzystajmy więc jak  najczęściej z tego przy-
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wileju chrztu świętego, spożywajmy ten 
chleb maluczkich, a w nasze ręce stwo­
rzone do walki, On włoży broń wszech­
mocną, która zgniecie naszych nieprzy­
jaciół.

Jezus oddaje nam się w Komunii św. 
a Komunię otrzymujemy przez, mszę św. 
jeżeli więc nie możecie iść codzień do 
Komunii, idźcie codziennie na mszę św. 
R e g u ł a  i życzenie Leona X III. zniewala 
was do tego. O tak, zejdźcie z waszych | 
poddaszy, z waszych pracowni, z waszych 
składów i salonów do tych k a t a k o m b j  
rozmyślania, do oderwania się od świata, 
do zatopienia się w Bogu, to jest, do Ko­
ścioła. Bądźcie powolni wezwaniu Jezusa 
Chrystusa, który woła was na swoją Kal- 
waryą codzień odnawianą; powróćcie na­
tychm iast do waszych zajęć drobnych czy 
wielkich, prostych czy wzniosłych, z pier- J  

wiastkiem boskim, który uświęci wykona-1 
nie wszystkich obowiązków, jakie na was 
wkłada życie, czy pracy, czy walki, wzru­
szeń lub umartwień różnego rodzaju. Nie 
będziecie sami, gdyż z wami będzie Bóg!

(Ciąg dalszy  nastąp i).

&tym



FRANCISZEK Z A S S Y ŻU .
K a n t a t a

(D okończenie).

Nr. 4.

Recita t ivo .
U kląkł F ran c iszek  w niebieskim  zachw ycie 
O czy w ytęży ł ku n iebios oddali.
Z da się, źe z p iersi u leciało  życie ;
Ono się ty lko  w głębi sercem  pali 

w arz m u się m ieni gorącem , to zim nem , 
bnadz kipi w  pieśniach to  radość, to  trw o g a ; 
i ie rs u roczystym  kołysze się hym nem , 
K-torego żaden nie słyszy  prócz Boga.
A słow ik siedząc  na  gałęzi drzew a,
W ysiłek człeka uw aża z oddali,
Je d n ą  p iosenkę szczebio tliw ie śpiew a,
Je d n ą  m odlitw ą P ana  B oga chw ali.

SŁOWIK.
J a  znam , j a  znam 

M oich p iosenek  s k a lę :
, Nie nam , nie nam  
opiew ać o B ożej chw ale!

Czuł z iem ski py ł 
Ze m u na  ziem i c iasno :

W  górę  się wzbił,
U padł pod  p ieśn ią  w łasną.

P taszkow ie  m y 
M ędrsi od ziem skich d z ie c i!

J a k  dusza śni,
T ak  się p iosenka kleci.

Bez żadnych  zm ian 
C iągniem y hym n zaczę ty ;
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T yś Bóg, T yś Pan, 
T y  św ięty , św ięty , św ię ty !

R ecita tivo .
I  na  prom ieniach  porannego  słońca 
P ły n ą  słow ika czarodzie jsk ie  tony.
Cała n a tu ra  p o w tarza  bez końca:
„O św ięty , św ię ty ! o n ie o g a rn io n y !“
1 cichy w ie trzyk  i je z io ra  fa la  
I s ta re  dęby i chm urk i w  lazurze,
S tw orzen ie  chórem  Jeh o w ę  w ychw ala,
Słow ik re j w iedzie w  p rzy ro d zen ia  chórze. 
W tem  z poza gaju  z nad  w odnej w ilgoci 
E chem  przep ływ a pieśń  z ziem skiego św iata . 
Z blizkiego zam ku, gdzie  się w ierzą  złoci 
O dgłos p iosenek  b iesiadnych  dolata.
Zbliża się, zbliża  -— to z hucznej b iesiady  
W raca ry ce rstw o  i o rężem  dzw oni;
Z a nim i sp ieszą m in stre ló w  grom ady  
Z p iosenką w ustach  z harfam i we dłoni.
Z w esołym  śm iechem  postępu je  rzesza , 
S łychać je j ło sko t i w ąw ozów  góry ;
E cho  je j pieśni sw aw oln ie  się m iesza,
Z uroczystym i hym nam i natu ry .

G dy w alczy w tu rn ie ju , gdy  goni na  ostrze, 
G dy piersi uzbroi, gdy  ciosy  w ym ierza,
G dy sz tan d a r sw ej ziem i nad  w ojskiem  rozpostrze; 
A w rogów  toporem  nasiek łszy  do sy ta ,
Do zam ku sw ych  przodków  zajeżdża grom adą, 
T am  każdy rycerza  w esoło pow ita,
D ziew ica uśm iechem , tru b a d u r balladą ,

Nr. 5.

P i e ś ń .

J E D E N  Z RYCERZY.

H ej nie m a na  św iecie, ja k  życie ry c e rz a !
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I rusza do kniei polować na zwierza!
Hej . nie masz na swiecie jak  życie rycerza!

CH ÓR.

Hej! nie masz na świecie jak  życie rycerza!

J E D E N  Z R Y C ER ZY .

Hej ! nie masz na swiecie jak  życie rycerza 
Niedźwiedzia lab dzika gdy wbije na ostrze,
I  z łowów na pow rót gdy w trąbkę uderza,
Gdy sztandar gościnny nad zamkiem rozpostrze; 
A potem z drużyną przy pełnym pucharze, 

Bratersko ucztuje dni całe,
Przywoła minstrelów, śpiewać im każe, 

Kochanie, zwycięstwo i chwałę.
I nowe wypraw y na wrogów zamierza!
H ej! nie masz na świecie jak  życie rycerza!

CH Ó R.

H ej! nie masz na świecie jak  życie rycerza!

J E D E N  Z M IN S T R E L Ó W .

Hej! nie masz na świecie jak  życie m instrela!
On śpiewa na dworach mocarzy,

On sercom  zbolałym radości udziela,
On mężnych do boju rozżarzy.

Powiernik miłości i bicia serc świadom,
Sercami jak  zechce tak włada; ’

Gdzie przybył — sąsiedzi donoszą sąsiadom,
I zaraz zakipi biesiada:

Bo przybył z pieśniami posłannik wesela 
Hej! nie masz na świecie jak  życie m instrela!

CH Ó R  R Y C ER ZY .

Niech żyje pogromca i wrogów i zwierza!

C H Ó R  M IN S T R E L Ó W .

Niech żyje z pieśniami postannik wesela!
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R Y C E R Z E .

H ej! nie m asz na  św iecie ja k  życie rycerza!

M IN S T K E L E .

H ej! nie m asz nad życie m in stre la !

Z brzękiem  zbroicy, tę tn ian iem  podkow y,
Z  chóram i p ieśni, w edle ucz ty  praw a, 
P rzec iąga ł o rszak  b ies iad y  św iatow ej,
K ędy  F ranc iszek  B ogiem  się napaw a. 
O cknął się, g łośną  obudzony  w rzaw ą , 
Uchylił g łow ę i uw ażnie słucha.
T ak ty  p iosenki bijące tak  żw aw o,
Nie były obce dla m łodego ucha.
C enił ry cerzy  ja k  w szyscy  w spółcześni, 
J a k o  obrońców  kraju  i K ościo ła;
K ochał m instrelów , bo znając cel p ieśni 
W iedział co n u ta  sm u tn a  i wesoła.
Do dźw ięków  w iersza , do m uzyki g ran ia  
N am iętnym  tak tem  jego  p ie rs i biły.
Bóg, co kraj ducha p rzed  p iew cą odsłania, 
R ym otw órczem i obdarzy ł go siły.
P oczął na tch n ien ie  ku św ieckiej piosence, 
O piew ać boje, łow y i puchary ,
I m im ow oli zad rża ły  m u ręce,
J a k b y  szukając  w dzięcznych  s tru n  cytary . 
Ale cy ta ry  pod ręk ą  n ie  było,
Z atęskn ion  po n iej, ja k  po cacku dziecię;
A tu  natchn ien ie  z n iep rzep artą  siłą 
W iodło m yśl jeg o  po ty m  pięknym  św iecie 
W  k ra inę  bojów , zw ycięztw a, kochania 
G dy leży n iw a  dla p ieśn i bogata  . . .
D aw no F ran c iszek  sam  sobie zab ran ia  
T ych  m arnych  uczuć znikom ego św ia ta

Nr. 6.

R ec i ta t iv o .

U «■»
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A jednak serce rwało się ku ziemi 
Chciał swoje ziemskie wypowiedzieć ż a le : 
W ybrał najśw iętszą pomiędzy ziemskimi 
P ieśń o swym kraju i o jego chwale.
W ięc chociaż z sobą nie miał swej cythary 
Głos wydać z piersi odważył się śmielej. 
Dobrawszy słowa do muzycznej miary, 
Taką pieśń posłał za echem m in stre li:

Nr. 7.
Śpiew Franciszka.

Nie ma na świecie nie ma,
Jak  ta  ziemia bogata!
Między morzami trzem a 
K róluje berłem świata.
Nie masz bogatszej strony,
Jako kraj mój rodzony!

Świat zdum iewa mocarka, 
W szystko zbiega się do niej: 
Rzym, Neapol, gród Marka,
To trzy  kw iaty jej skroni 
Nie masz sławniejszej strony 
Jako kraj mój rodzony!

Tu choć ziemia bez pracy,
U rodzajna i św ięta;
Tu najlepsi śpiewacy 
Najpiękniejsze dziewczęta.
Nie masz weselszej strony 
Jako kraj mój rodzony!

Łaski świeże, a świeże,
P łyną na nią jak  rosa:
Tu najpraw si rycerze,
Tu najczystsze niebiosa.
Nie ma szczęśliwszej strony, 
Jako kraj mój rodzony!

O! jak  chlubnie jak  miło,
W yznać przed światem Bożym,

#*>
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Że się tu  zrodziło ,
Ż e tu  głow ę położym !
Bo n ie  m asz m ilszej s trony . 
Ja k c  kraj mój rodzony  !

Nr. 8. 

Recita t ivo .

K iedy tak  m ów ił — u derzy ł blask  słońca, 
Ję k n ą ł dzw on ranny  w poblizkim  kościele, 
Pow ażne echo o pagórk i trąca,
N ad dolinam i jak o  m gła się ściele.
U m ilkło p tac tw o , ścichnął w ia tr  w  dąbrow ie, 
O garnął echo dzw on rozko łysany ,
Jęcząc  i m rucząc w u roezystem  słow ie: 

„M ódlcie się P an u  nad  p an y !“
T en  jęk  F ran c iszk a  duszę u p a m ię ta ;
On p rze ta rł oczy, badając czy nie śni.
„W ita j mi dzw onów  harm onijo  św ię ta ,
„Co od św ia tow ej od ryw asz  mię p ieśni! 
„P iękny  je s t  w praw dzie  mój k ra j rodow ity , 
„Nie dziw , że z p iersi p iosenkę w y m am i; 
„Ale p iękniejsze są  n iebios b łękity ,
„Św iętsza o jczyzna po nad  błękitam i.
„Tam, tam  daleko — tam  dla p ieśn i B oga! 
„Leć duszo m oja do Boga, do B oga!“

Panie, P an ie , Boże m ó j! 
P rzebaczen ie  św ię te  daj,
Żem  n a  ziem ski nucił s tró j 
Żem zanad to  kochał k r a j !
Żem  n a  chw ałę lubych  stro n  
Śm iał oderw ać p ieśn i t o n !

Ź ródłem  pieśni T yś je s t  sam , 
Tobie służy hym nów  tre ść ;

Nr. 9. 
Modlitwa F ranc iszka .

W#
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Ja m  się w ażył choć to  znam ,
W  in n ą  s tro n ę  m yśli w znieść!
O to b łaga ziem ski syn  
P rzeb aczen ia  sw oich  w in! 

P rzebaczen ie , Boże, daj 
Z a m yśl ziem ską w se rca  dnie,
Że gdy  w spom nę o jców  kraj,
Coś do p ieśn i duszę rw ie!
A gdym  B oga p ieśn ią  czcił,
To zabrak ło  m arnych  s i ł !

Z iem ska p ieśn i! dość ju ż  dość 
B yć narzędziem  ziem sk ich  chw ał! 
T ybyś m ogła w  serce  w róść, — 
B óg nie na  to  se rce  dał!
Och! ju ż  n igdy  w cieniu drzew  
Mnie nie skusi ziem ski śpiew !

B óg przy ją ł św ię tą  ofiarę człow ieka,
Ofiarę barda, co sw e s tru n y  zryw a.
1 o to  słychać z w ysoka, z daleka,
M uzyka jak aś  w dzięczna szczebio tliw a 
P łyn ie  z b łęk itu  nad  góry , nad  gaje,
D rga  w rdzeni drzew a, po gałązkach  la ta , — 
Głos się dla u ch a  znajom ym  być zdaje, 
P rzecież to  dźw ięki n ieziem skiego  św iata,
Są tu  i hym ny  i p ta szą t p iosenka,
A w szystko  zlane w tak  cudnym  doborze,
Że się s łuchając  m im ow olnie klęka 
I ucha  od n iej odryw ać nie może.
Och! lecz nie każde śm ierte ln ik a  ucho 
G odne u sły szeć  te św ięte  rozgw ary!
T rzeb a  być godnym  m iłością  i sk ruchą ; 
U nieść się duchem  przez  po tęgę  w iary. 
B liżej... w yraźniej... n ad  gęstw iną  drzew a 
T ry sk a ją  to n y  dźw ięczne i b o ga te :

P

Nr. 10. 

R ecita tiv o .
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To chór aniołów  nad  F ranciszk iem  śpiewa, 
B y  ziem skiej p ieśn i nagrodzić  m u s tra tę .

W esel się synu  człow ieczy!
P an  k o n te n t z ofiary tw o je j:
W zam ianę zn ikom ych rzeczy, 
M uzyką n ieb ios cię poi.

O na tw e  serce  rozżarzy,
Od ziem skich pieśni uleczy!
W  chórze n ieb iesk ich  p ieśn iarzy , 
W ese l się synu  człow ieczy!

E j, drobniż m y p taszkow ie, 
P ieśn ią  w zruszam y las 

M odlim y się Jehow ie,
Jak o  nauczył nas 

E j, w eście nas anieli
W eście  n iebieski chór! 

N iech nasza  p ieśń  w ystrze li 
Aż pod  obłoki chm ur,

1 tam  — i tam ,
U n iebios bram , 
O dbije w tór!

W obec p taszk a  i anioła,
P ieśń  człow iecza tak a  b łaha! 
W tenczas ty lko  w zrosnąć zdoła, 
K iedy  zaprzeć się nie w aha, 
K iedy  ziem skie m inie cele,
G dy m iłością B ożą płonie,
G dy się śp iew ak  k rzyżem  ściele, 
G dy w yciąga w niebo dłonie!

Nr. 11

CH Ó R A N IO ŁÓ W .

CH Ó R  S Ł O W IK Ó W .

FR A N C ISZEK .

m,y..
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J a  m izerny  w  m ej pokorze,
Je d n y m  hym nem  w ciąż zadzw onię:
C hw ała Tobie, w ielki Boże!
C hw ała T obie n a  S y o n ie !

Nr. 12.

C H Ó R  O G Ó LN Y .

A niołów  i ludzi 
I  p ta sz ą t śp iew anie 
N iechaj się rozbudzi 
N iech g łośną  zostan ie  
W szechśw ia ta  m od litw a p o ran n a ;
R az, drugi i trzeci,
N ad ziem ią zaw iśnie,
I w górę  poleci,
N a ziem ię w y  try  śnie,
J a k  deszczyk m ajow y, ja k  m anna.
Niech w  jedno  uczucie 
Po łączy  św ia t cały,
I zleje się w  cnocie 
P o tężn a  p ieśń  chw ały:
H o san n a  królow i, H osanna!

On w p iersiach  aniołów  i ludzi i p taków  
D ał św ię tą  po trzebę  śp iew an ia ;

B óg m ocy n iebieskich , je s t  B ogiem  śpiew aków , 
On niebo p rzed  nim i odsłania.

W ięc k iedy nam  p iersi ro zża rza  i pali 
D o p ieśn i ta  chęć n ieus tanna ,

P osłu szn i na tchn ien iu  będziem y śpiew ali: 
H osanna  królow i, H osanna!
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K R O N I K A .

W ieści z Palestyny. W  Jero zo lim ie  tego  roku 
na  św ię ta  W ielkanocne było 4000 R osyan .

Z A u s t r y i  był A rcyksiążę K aro l Ludw ik, 
b ra t N ajjaśn iejszego  M onarchy. Było też dość 
pielgrzym ów  z K anady  (A m eryka północna). 
W  W ielk i P ią tek  w bazylice G robu  Pańsk iego , 
podczas w ieczornego  nabożeństw a, m iędzy ka­
zaniam i w ję zy k u  w łoskim , g reck im  i t. d. było 
też  kazan ie  polskie, k tó re  w ygłosił O. M ateusz 
L isicki, B ernardyn , d ługo le tn i m isyonarz  ziem i 
św iętej i znakom icie język iem  arabsk im  i w ło ­
skim  w ładający.

O. Ju k u n d y n  B ielak, re fo rm a t z P ilicy , w sku ­
tek  słabości opuścił od ro k u  Je ro zo lim ę i od­
byw a ku racyę  w E urop ie . O becnie baw i w K ra ­
kow ie, w  szp ita lu  n ieu leczalnych .

Z M iłosławia po w ia tu  W rzesińsk iego  donoszą 
nam , iż w dniu  5 m aja  złożył p ro fesyę  em ery ­
tow any  urzędn ik  cła królew skiego, szanow ny 
L udw ik  Jankow sk i, w (i4 r. życia, k tó re j to 
chwili go rąco  doczekać p ragnął. Szczupłe grono 
te rcy a rzy  z M iłosław ia z radością  w ita  now ego 
b ra ta  I l i .  Z akonu z życzeniem  i p ro śb ą  do Boga, 
by krok jego  ja k  najliczn iejszych  znalazł n a ś la ­
dow ców .

R ów nież w ty m  dniu złożyła pro fesyę  pobo­
żna s io s tra  A nton ina  W iśn iew ska — a now icyat 
p rz y ję ły : M aryanna D udek  i E lżb ie ta  K onieczna.

Na chleb św . Antoniego złożyli: K s. K onrad  
S idorow icz z p ro śbą  o zdrow ie i podróż szczę­
śliw ą 1 złr.

K la ra  S ierocińska 1 złr.

k
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do stow arzyszenia sw. Antoniego 1 m arkę i 60 
enigow. Korzystali z tej jałm użny ubodzy w schro­

nisku B rata Alberta.
Nakładem W W. SS. Felicyanek w Krakowie, 

ul. Smoleńska Nr. 2. wyszły z druku:
1. Ustawy i zw yczaje  III. Zakonu św. Ojca F ran ­

ciszka, dla tercyarzy stowarzyszonych świeckich, 
czyi, wykład trzeciej Reguły, zreformowanej 
przez Leona X III. Broszurka o 265 stronicach 
z obrazkiem sw. P atryarchy  i innych Świętych- 
pierwsza w tym  rodzaju, gruntow nie objaśnia­
jąca  ducha i obowiązki członków III. Zakonu 
Lena zniżona, egz. 35 ct. (70 fenigów), w onra- 
wie 45 ct. (90 fenigów). P

Reguła III. Zakonu świeckiego św. O. F ran ­
ciszka, zreform owana przez Leona X III. o 96 
stronicach, w raz z testam entem  i obrazkiem te ­
goż Świętego, sposobem odmawiania Officium 
i wyjątkiem  z cerem oniarza dla III. Zakonu 
przez sw. K ongregacyę potw ierdzonym  1883 r.’ 
Lena l.i ct. (30 fenigów), w opraw ie 22 ct. (44 
ten.). K oszta przesyłki liczą się osobno.

N E K R O L O G I A .

W Dukli zmarł 26 kwietnia b. r. Cezary hrabia 
z Kurozwęk M ę c i ń s k i ,  Syndyk klasztoru 0 0 .  
Bernardynów  w Dukli.
T1T W Osinach na Górn. Szląsku, zmarła siostra 
111. Zakonu Anna W r ó b e l ,  wzorowa m atka 
sześciorga dziatek.

W C zern iow cach  w r. zeszłym zm arła K rystyna 
Serafin. — Dnia 2 kwietnia po ciężkiej i długiej
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słabości zakończyła bogobojny żyw ot Elżbieta
Z a j ą c z k o w s k a ,  nauczycielka ludowa w 3(1 r. 
życia. Liczny orszak pogrzebowy z braci i sióstr 
Różańca sw. i trzeciego Zakonu złożony, odpro­
wadził zwłoki na miejsce wiecznego odpoczynku, 
gdzie gorliwy przewodnik III. Zakonu, Przew! 
ks. Kanonik w wymownych słowach podniósł 
cnoty i zasługi ś. p. Elżbiety. Dla oddania osta­
tniej posługi pospieszyli też ubodzy i nędzarze, 
z którym i s. p. E lżbieta ostatnim  groszem  i kę­
sem^ chleba chętnie się dzieliła, pomimo, że ze 
swej szczupłej pensyi nauczycielskiej ojca s ta ­
ruszka, utrzym ywać musiała.

Oby ziemia była je j lekką... W ieczny odpo­
czynek...

Niniejszy num er „Dzwonka11 nie zawiera nic 
przeciwnego wierze św.; przeto sądzę, że może 
by.c drukiem ogłoszony.

Kraków, d. 20 m aja 1896.

POZW ALAMY DRUKOW AĆ.

Z Książęco-Biskupiego Konsystorza. 
Kraków, d. 21 maja 1896.

X . Woje. Siedlecki,
Cenzor ksiąg treści religijnej. 

L. 2106.

(L. S.) X . Gawroński.

s*>
Kraków. — Drukiem W. L. Anczyca i Spółki. 

Nakładem Zakonu 0 0 .  Bernardynów.


